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PRENUMERATA 
w miejscu: 
. rs. 3 kop. 20) 
półrocznie rs. 1 kop. 60 | 
kwartalnie . rs. —kop. 80 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. | 
z przesyłką: 


rocznie 


rocznie, . ra. 4 kop. 80 
półrócznie . rs. 2 kop. 40| 
„ rs. 1 kop. 20, 


kwartalnie 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- 


tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia 


kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie; w Warszawie 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń“ Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka* (dawniej „Raj- 
chman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


f 
14 

jod jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka- | 
[krotne — po k. 5. od wier-| 
|sza. Za reklamy i nekrologi | 
| po k. 10 od wiersza.—Za ogło- | 
| szenia, reklamy i nekrologi na 
|1-ej stronie po k. 20 od wier- 
| szą petitu, 

Jeden wiersz szerokości strony= 


przyjmują: w Piotr- 


„ Jermułowicz. 


OGŁOSZENIA. | 


Za ogłoszenie 1-razowe k.8 


| 4wierszom jednoszpaltowym. 


| Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnia 
w Łodzi „Biuro Dienników* B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaezewskiej. Prócz tego 


w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. Grass. 

„ Będzinie „ Janiszewski Stan, | „ Łodzi „ B. Londyński, 

a Brzezinach „ Adam Mazówita. | „ Rawie „ Hipolit Olszewski. 
Dąbrowie „ Waligórski Karol. , Walenty Ligocki. 

t somoro piatom + ( Myślńński Feliks. 


0d Redakeyl. 


Abyśmy mogli wcześniej unormować licz- 
bę egzemplarzy nakładu i tem samem za- 
wsze punktualnie zadość czynili wymaga- 
niom czytelników, uprraszamy o wcze- 
sniejsze złożenie lub odnowienie 
prenumeraty na kwartał IV 
roku bież. oraz o uregulowanie 
rachunków bieżących. W kwartale 
następnym, obok szeregu artykułów w spra- 
wach, jak najbardziej żywotnych, felijeto- 
nów i korespondenecyj z różnych stron, dru- 
kować zaczniemy „Sylwetki prowin= 
cyjonalne”, skreślone piórem autora 
felijetonów „To i Owo”. 


Prenumerata wynosi: 
Rocznie . rs. 3 k. 20 z przesyłką rs. 4 k. 80 
Półrocznie rs. 1 k, 60 z rs, 2 k.40 
Kwartalnie rs. — k. 80 4 rs. L k. 20 

Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzy- 


mają bezpłatnie początek, drukującej się 
obecnie powieści: „„Włziedzic Athel- 


stanu”. 
REDAKCYWJ A. 


M-lle Irene 


właścicielka magazynn mód przy ulicy Pętersbur- 
skiej, w domu Pulwarskiego, wyjechała po świeże 
modele i sezonowe artyknły. (0—2) 


RR R | O 
Jeszcze o Święceniu Niedzieli, 


Wbrew przewidywaniom naszem, wyra- 
żonem w M 35 w artykule o „O święceniu 
niedzieliś wszyscy nieomal handlujący i dro- 
bni przemysłowcy naszego miasta postano- 
wili dobrowolnie w dni niedzielne, poczyna- 
jąc od dnia dzisiejszego, zamykać zakłady 
swoje w porządku następującym: 

Felczerzy, dla niesienia pomocy chorym 
ustanowiwszy dyżury, oraz fryzyjerzy mieć 
będą zakłady otwarte do 11 rano;—sklepy 
galanteryjne, dystrybucyje i sklepy z obu- 
wiem otwarte będą od 1*/, po poł, do 6 wiecz.; 
sklepy zaś spożywcze do 10 rano i od 1?/ 
po poł. do 6 wieczorem. Aby zaś wytrwać 
w powziętym zamiarze, dziś o 10 rano, 
wszyscy związani umową zbiorą się w ko- 
ściele farnym w celu wysłuchania Mszy 
Świętej, zakupionej na tę intencyję. 

Aezkolwiek osiągnięto jedynie częściowe 
święcenie i to tylko niedzieli wyłącznie, 
Ż ROSE: atoli na godną zaznaczenia solidar- 
ność 


umieli wziąść rozbrat z kupieckim antago- 
nizmem i myśl zacną zgodnie w czyn wpro- 
wadzili, zasługują óni na słowa uznania 
i szczere życzenia wytrwałości w posta- 
nowieniu, które im też z całego serca szle- 
my. Omi zrobili swoje, nie pozostańmyż 
imy w tyle i starajmy się w dni niedzielne 
załatwiać interesą nasze w godzinach ża- 
kreślonych, aby nie było między nami owych 
klijentów, gwoli zadość uczynienia którym 
jeden z pp. kupców kolonijalnych zapłacił 
karę, a mni ustanowić musieli dyżury skle- 
pów w dni niedzielne, które przecież wszy- 
sey święcić obowiązani jesteśmy. 


Przemysł gub. Piotrkowskiej 
w roku 1894. 


RARZARARACA 


Traktat handlowy z Niemeami, jakkol- 
wiek nie sprowadził tych rezultatów, które 
przewidywali pesymiści, odbił się atoli uje- 
mnie na przemyśle naszej gubernii, który 
w roku sprawozdawczym przedstawia się 
nieco gorzej niżeli w latach zeszłych nietyl- 
ko eo do ilości produkcyi, lecz ico do jej 
cen, które w końcu roku uległy znacznej 
zniżee, zwłaszcza w dwóch panujących gałę- 
ziach przemysłu. W stosunku bowiem do cen 
notowanych w maju tegoż roku wyroby weł- 
niane spadły w cenie o 15,3%, wyroby zaś 
bawełniane o 3, 75%. Niemniej rozwój prze- 
mysłu naszej gubernii w r. 1894 nazwać na- 
leży zupełnie zadawalniającym, powstało 
bowiem nowych fabryk 49, które zatrudniły 
1500 sabaiko Wprawdzie jedną z najwa- 
żniejszych przyczyn, powodującą pomnaża- 
nie fabryk, było przeniesienie znacznych ka- 
pitałów przez żydów moskiewskich do Ło- 
dzi, gdyż 62% nowopowstałych fabryk sta- 
nowi ich własność, (4% założyli polacy a re- 
sztę 34% cudzoziemcy), wszelako liczba ro- 
botników dosięgła cyfry 103000 osób, w li- 
czbie których cudzoziemców było tylko 3200, 
przeważnie w pogranicznym powiecie bę- 
dzińskim; z majstrów cudzoziemców było 
250, starszych majstrów 50. Na stopniowe 
zmniejszanie się liczby majstrów cudzoziem- 
skich wpływa w znacznej mierze prawo, wy- 
magające aby zarządzający warsztatami 
znali bezwarunkowo język russki lub polski; 
w skutek czego fabrykanci chętniej przyjmu- 
ją na te stanowiska krajowców odpowiednio 
uzdolnionych bądź to za granicą, bądź dro- 
gą praktyki. W liczbie nowo powstałych fa- 
bryk puszczono w ruch: 27 przędzalni i war- 
sztatów tkackich, 4 farbiarnie, 4 tartaki, 
8 gisernie i Ślusarnie, 3 papiernie i fabryki 
obić papierowych, 2 fabryki nitek i wstążek, 
1 krochmalnię i 1 fabrykę siarczanu żelaza; 
zatem 50% zakładów obrebisjących matery- 


pp. handlujących, którzy na teraz |jały włóknite, gałęż przemysłu dominującą 


w gubernii. W dniu 4 (18) stycznia r. b. 
wszystkich fabryk w gubernii było 1700 
z produkcyją roczną 145 milionów rubli. Fa- 
hryki bawełniane sprowadzają bawełnę su- 
rową bezpośrednio z miejsca jej produkcyi. 
W roku sprawozdawczym sprowadzono ba- 
wełny russkiej 34% zagranicznej 66%, , Prze- 
waga bawełny zagranicznej objaśnia się 
utrudnieniem stosuków kredytowych w ob- 
wodzie zakaspijskim, oraz złem opakowy- 
waniem i niedbałem oczyszczaniem bawełny 
ruskiej, eo pomimo niższej jej ceny skłanią 
fabrykantów kn bawełnie amerykańskiej, 
sawańskiej lub orleańskiej, zaś bawełna 
wschodnio-indyjska, (zależnie od czasu i ga- 
tunku), bywa niekiedy tańszą lub równą 
w cenie ruskiej. 

Jako uboczne dowody o ile rok ubiegły 
mniej był pomyślnym dla stosunków prze- 
mysłowych naszej gubernii zaznaczyć wypa- 
da, że gdy w końcu roku suma wkładów 
w instytucyjach kredytowych gub. dochodzi- 
ła do 1, 800,000 rs., w dniu 1 (13) stycznia 
r, b. wynosiła tylko 715,000 rs.; wy zaś 
upadłości w stosunku do r. 1893 wzrosły 
o 200,000 rs. 

St. Ł. 
ra ZA 00 E 


Dąbroma-Górnicza, 


Jedna z pierwszorzędnych fabryk w kraju 
Huta Bankowa, rozszerzając bezustannie za- 
kres produkcyi żelaza i stali zmuszona jest 
naturalnie z rokiem każdym powiększać 
liczbę swych pracowników, która dzisiaj 
dosięga poważnej cyfry 4,000. Przy bezus- 
tannym napływie w nasze strony klasy ro- 
boczej—wzmaga się coraz większa drożyzna 
produktów spożywczych i cena mieszkań, 
o które niejednokrotnie miesiącami całymi 
bez skutku starać się trzeba. 

Niemal wszystkie większe domy, wzglę- 
dnie dobrze wybudowane, dzierżawione są ` 
przez zarząd Huty, która ofiarowując właści- 
cielom nader wygodne warunki kontraktu, 
otrzymuje sagnia propozycyje długoletniej 
dzierżawy. r. b. zarząd Huty rozpoczął 
budowę 1-go domu dla urzędników, 1-go dla 
majstrów i wkrótce rozpocznie budować 
3 domy dla robotników i jeszcze jeden 
(podług typu domów kolejowych) dla urzę- 
dników.—Jest w projekcie również grunto- 
wne przerobienie willi zamieszkiwanej przez 
dyrekcyję tegoż towarzystwa.— Ostatnimi 
dniami poruszaną była kwestyja polewania 
głównej ulicy, na której podczas letniej pory 
przy bezustaunym ruchu roznoszą się tuma- 
ny pyłu, dając się we znaki mieszkańcom 
Dąbrowy. —Niemal codziennie dochodzą nas 
wieści o śmiałych kradzieżach, jakie mają 
tutaj miejsce; szczególniej ostatnimi czasy, 
gdy grono miejscowych rzezimieszków zo- 


2 


stało powiększone świeżym transportem by- 
łych więźniów, skazanych na osiedlenie 
w naszych stronach, całości mienia każdego 


z mieszkańców zagraża poważne niebezpie= 


czeństwo. f 

Kółko miejscowych cyklistów obeenie po- 
rusza projekt urządzenia własnego cyklodro- 
mu, Czy projekt ten dojdzie do skutku, wat- 
pimy, ze względu na Sszezupłą iłość ama- 
torów kołowego sportu i brak wykonawców 
wszelkiego rodzaju projektów, ma których 
nam, przyznać należy, nigdy mie zbywa, 
Tak naprzykład w roku zeszłym wiele mó- 
wiono o mającej się zorgamizować straż 
ochotniczej; projekt ten jednak dzisiaj nale- 
ży tylko do przeszłości i czy kiedykolwiek 
przyoblecze się w formę rzeczy wistoci— wiel- 
ki znak zapytania, —W szkole górniczej rok 
szkolny rozpoczął się d. 13 b. mm —W krótee 
grono naszych dzielnych amatorów pod wy- 
borną reżyserją znanego amatora p. J. G. 
przypomni się spragnionym rozrywki miesz- 
kańcom Dąbrowy, organizując amatorskie 
przedstawienie. 

Omega. 


— xen 


Z miasta i Okolic. 


— Jego Ekscelencyja Główny Naczel- 
nik Kraju przybędzie do Piotrkowa we 
wtorek 1-g0 października o 10-tej rano 
i zabawi u nas do 2-ej po południu, poczem 
uda się do Częstochowy. Tegoż samego dnia 
o 8 wieczorem wyjedzie do Sosnowca, gdzie 

rzez trzy dni następne zwiedzi zakłady 
1 fabryki pograniczne oraz Olkusz, Ojców 
i Skałę. 

— Wypadek z dzwonem. W kościele 
farnym. tutejszym w zeszłą niedzielę wieczo- 
rem, podczas dzwonienia w czasie procesyi, 
urwał się jeden z dzwonów kościelnych, 
ważący 3104 funtów, który rok temu prze- 
lano w fabryce warszawskiej F. Zwoliń- 
skiego, kosztem 811 rs. Wypadek nastąpił 
wskutek oberwania się ucha, lecz szczęściem 
nie miał groniejszych następstw, gdyż 
dzwon oparł się na belee umieszczonej tylko 
o 3 łokcie od punktu jego zawieszenia;— 
belka atoli pękła, 


— Pożar. W poniedziałek 9 b. m. oT 
m. 30 sygnały alarmowe obwieściły miastu 
o pożarze, przy ulicy-Moskiewskiej za mos- 
tem kolejowym. Pożar wynikł w drwalniach 
na posesyi p. Juliana Kijeńskiego a spowo- 
dowała go swawola chłopców, puszczających 
zapalone latawce. Jeden taki latawiec spadł 
na dach drwalni i wzniecił ogień, który przy 
sprzyjającym wietrze przeniósł się wkrótce na 
dach stojącej nieopodal drewnianej oficyny. 
Straż NS do pożaru nieco opóźniona, 
gdyż dopiero po zajęciu się dacha na oficy- 
nie w mieście zauważono łunę i podano pier- 
wsze sygnały; — pomimo to: ogień matych- 
miast opanowano a pó rozruceniu drwalni 
i zerwaniu dachu doszczętnie stłumiono. 
Akcyją ratunkowa dowodził dyrektor Straży 
p. Span. Straty wynoszą około 200 rs. Oficy- 
na i drwalnie ubezpieczone były na sumę 
rs. 700. 

— Teatr. Po tryumfalnym pochodzie 
wzdłuż i wszerz kraju z „Madame Sans-Ge- 
ne“, który, jak głoszą złośliwe choebliki, nie 
przyniósł podobno spodziewanych artystycz- 
no-kasowych korzyści, p. Sarnowski powró- 
cil na stare śmiecie do naszego „Wodewilu* 
i we wtorek 10 b. m. uraczył nas po raz już 
czwarty „Biedną Dziewczyną* z p. Walento- 
wską w roli tytułowej. Pani W. grą po- 
prawną i zawsze pełna humoru oraz sceni- 
cznego temperamentu p. Józefowicz urato- 
wały sytuacyję, całość bowiem szła nieco 
zaospale a parodja z „Madame Sans-Góne* 
nie wywołała spodziewanego efektu. Już 
to, mówiąc prawdę, trudno sobie wyobrazić 
coś bardziej- nieudolnego. Biedna dziewczy- 
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na nic a nic na podobnój wstawce mie ży-| W dniu uroczystości Narodzenia o 9 rano 


skuje, owszem traci nawet, gdy zastawie- 
my ją z dowcipną rzeczywiście i dobrze 
strawestowaną aria z „Oavaleria Rusticana*. 
W przyszłym dar we wtorek tenor 
trupy p. Wiktor Struczyński odegra benefis 
swój, na który wybrał „Sinebrodego*. Pär 
tyją Jontka udśpiewaną po dwakroć w Hal- 
ce Moniuszki p. S. zasłużył ma poparcie pu- 


 blicaności, które go zapewne nie zawiedzie. 
|7— Rajfurki. Prawdziwą plagę gospodyń 


naszych stanowi służba domowa, zwłaszcza 
z kategoryj tak zwanych służących do wszy- 


Y | stkiego,—Pomijając już najzupełniejszą ich 


nieudolność, oraz prowadzenie, pozostawiają- 
ce wiele do życzenia, itakiej nawet sługi 
utrzymać niepodobna dłużej nad kwartał 
a zdarzają się wypadki, i to niejednokrotnie, 
że tylko eo przyjęta służąca, po kilku dniach, 
bez żadnej słusznej przyczyny opuszcza slu- 
żbę samowolnie, godząc się do innego domu. 
Dzieję się to za sprawą rajfurek, które 
z procederu swego ciągną niepomierne zy- 
ski; niezależne bowiem od faktornego płaco- 
nego przez godzących służbę, sługi z otrzy- 
manego zadatku oddawać im muszą więcej 
niżeli połowę. Rajfurki to bałamucą dziew- 
częta służebne obietnicami lepszego miejsca 
aby je zniewalać do jak najezęstszej zmiany 
służby. Czyby nie było środka na ukrócenie 
tego rodzaju nadużyć.? Poliemajster mia- 
sta Kalisza ogłosił w tych dniach ode- 
zwę do pań kaliskich z prożbą aby takie 
tylko przyjmowały sługi, które, oprócz 
paszportów, posiadają nadto kartki zwol- 
nienia z poprzedniej służby; sługi zaś 
świeżo przybyłe do miasta winny posia- 
dać dowody legitymacyjne poświadczone 
w policyi miejscowej, W dobrze zrozumia- 
nym interesie własnym panie nasze chętnie 
zastosowałyby się do podobnej ik! tu- 
tejszego p. Policmajstra, gdyby dla dobra 
mieszkańców ogłosić ją raczył. - Może- wów- 
czas i nadużycia rajfurek uległyby niejakie- 
mu ograniczeniu, 

— Miedowcipny żart. Na jednej z pobliz- 
kich stacyj zwrotniczy, znużony służbą, za- 
snął na posterunku w chwili gdy nadchodził 
pociąg towarowy. Maszynista, prowadzący 
pociag i rozgniewany 0 zatrzymanie go przed 
stacyją, wylał na głowę śpiącego cały kubeł 
zimnej wody. Uraczony niespodzianie zimną 
kąpielą zwrotniczy zmuszony był chłodną noc 
aż do dnia białego przebyć na stanowisku 
w zmoczonej odzieży, co nie mogło oddzia- 
łać dodatnio na jego zdrowie. Nie bronimy 
tu ospałego oficialisty kolejowego, lecz co by 
też powiedział ów pan maszynista, gdyby za 
niedbalstwo służbowe ukarano go w podo- 
bnie nieludzki sposób. A przecież i to 
człowiek! 


— Chór amatorski, W ubiegłą niedzielę, 
w święto Narodzenia Najświętszej Maryi 
Panny, na chórze kościoła po-Pijarskiego 
w czasie Sumy, p. Wiktor Struczyński, tenor 
bawiącej n nas trupy dramatycznej braci 
Sarnówskich, odśpiewał dwie modlitwy: 
„W ciężkiej niedoli* i „O Panie co losy“, 
Stanisława Moniuszki. 

— Tow. kredyt. ziemskie wystawiło 
w gubernii naszej 129 majątków ua sprze- 
daź z powodu zaległych rat. 

— Z Częstochowy. Na odpust Narodze- 
nia Najświętszej Maryi Panny przybyło na 
Jasną-Górę o wiele więcej kompanij, niżeli 
lat zeszłych. Pątnicy w ogóle spieszą na 
święte miejsce z pieśnią pobożną i rozrzew- 
nieniem w sercu; lecz uwagę szezególną zwra- 
cała na siebie kompania z parafii Niegowoni- 
ce pow. bendzińskiego, której przewodniczył 
ks, Paweł Czapla, a pomocnikiem jego był syn 
właścicieli Niegowonic, dwudziesto-kilkole- 
tni młodzieniec. Z Warszawy czterema po- 
ciągami nadzwyczajnymi przyjechło około 
4340) osób, na których przy dworcu oczeki- 
wała kompania, przybyła pieszo w liczbie 
1200 osób. Połączone kompanie udały się ra- 
zem na Jasną-Górę; na spotkanie ich wyszło 
bractwo z księdzem i muzyką na czele. 


odprawiono wotywę na intencyję pielgrzy= 
mów. Ogółem na odpust  tegogoczny 
paria do Częstochowy 200000 nabo- 
nych. Uroczystość kościelna rozpoczętą 
została w sobotę wieczorem nieszporami, 
poczem z wieży kościelnej puszczano fajer- 
werki i zapalono ognie bengalskie, W nie- 
dzielę celebrował Sumę J.E. biskup sufra- 
gan włocławsko - kujawski ks. Kosowski, 
kazanie wygłosił ks. Romuald, zakonnik 
zgromadzenia 0.0. Paulinów. —W niedzielę 
rano, przy wchodzeniu i wychodzenin kom- 
panij z kaplicy Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, zdarzył się wypadek silnego zgniece- 
pia jednej z kobiet, którą, po udzieleniu jej 
pomocy lekarskiej, umieszczono na kurącyi 
w Częstochowie, 


— ks. Julijan Brylik, wikaryjusz kole- 
gijaty Kaliskiej, mianowany został nauczy- 
cielem religii w szkołach miejskich i pen- 
syjach żeńskich w Częstochowie. 


— Ofiara na kościół w Gorzkowicach. 
Artysta malarz W. Betley złożył w redakcyi 
Kurjera Warszawskiego szkie olejny, przed- 
stawiający ruiny spalonej świątyni w Gorz- 
kowieach, oraz namiot, w którym odprawia 
się tymczasowo nabożeństwo, z przeznacze- 
niem ceny, osiągniętej ze sprzedaży, na rzecz 
odbudowy kościoła. 


— Z Granicy. Na dochód miejscowego 
kościoła, w sali rewizyjnej dr. żel. dąbrow- 
skiej, amatorzy odegrali: Filiżankę Herbaty, 
Białą Kamelię i Schadzkę.—Kradzieże są 
u nas na porządku dziennym a zdarzają się 
i napady na opóźnionych przechodniów, 

— Bank handlowy w Sosnowcu rozpo- 
czął czynności w dniu 5 b. m. 


— Tow. sosnowickie we wsi Gaj- 
dówka, obok przystanku kolei dąbrowskiej 
Niwka, buduje 25 domów mieszkalnych dla 
100 rodzin. ` i 

— Składy okowity. Na stacyi Sosno- 
wiec droga wiedeńska buduje skład oko- 
wity, przeznaczonej do wywóżu zagranicę. 

— W transportach zboża wysyłanego 
2 Cesarstwa za granicę przez Sosnowiee 
pojawiły się robaczki niszczące ziarno. 

— Wypadek na kolei łódzkiej. W po- 
niedziałek 9 b. m, o 9 wieczorem, pod przy- 
stankiem Andrzejów, pociąg idący z Łodzi 
do Koluszek najęchął na przechodzących 
(oe ką dwóch robotników fabrycznych, 

eden z nich, Aleksander Rybicki 19 lat li- 
ezący, dostał się pod koła pociągu i znale- 
ziony został z głową strzaskaną, okiem wy- 
bitem bez żadnej nadziei aby go można 
utrzymać przy życiu, drugi zaś odrzucony 
przez lokomotywę odniósł nieszkodliwe stłu- 
czenie, które atoli pozwoliło mu zbiedz na- 
tychmiast z miejsca wypadku. Obaj byli 
pijani. 

— Zbrodnia. Z Sosnowca donoszą nam 
o zbrodni żonobójstwa spełnionej przez do- 
zorcę składów Płyszewskiego, który wy- 
sławszy sługę i dzieci na miasto uderzył 
żonę siekierą. - Dzięki energicznemu ratun- 
kowi udało się Płyszewską przywrócić do 
życia. Zbrodnię spowodowało niezgodne po- 
życie małżeńskie. 

— Skutki łakomstwa. Syn włościanina 
we wsi Koluszki, 6 letni dzieciak, w dniu 9 
b. m. zjadł przez łakomstwo owoce rośliny 
zwanej u ludu „szalejem*, wskutek czego 
dostał obłędu z atakami konwulsyi. Chorego 
odwieziono do szpitala w Piotrkowie. 


— Bankructwa. Łódź zaniepokojona jest 
bankructwami w gub. południowych Cesar- 
stwa, z któremi przemysłowcy tutejsi ogro- 
mnie są zaangażowani. — Już dziś w uja- 
wnionych zawieszeniach wypłat Łódź po- 
nosi ogromne straty. 

— Szkoły rzemieślnicze. Powstał pro- 
jekt założenia w Łodzi dwóch szkół rze- 
mieślniezych dła tkaczy i malarzy pokojo- 
wych wedle typu świeżo zatwierdzonego 
przez ministeryjum oświaty. 
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— Jarmark na wełnę. Przemysłowey 
łódzcy zamierzają starać się 0 przeniesienie 
jarmarku wełnianego z Warszawy do Łodzi, 
która dostarcza największego kontyngensu 
nabywców wełny krajowej. 


— Ofiara. Ku uczczeniu pamięci męża 
swego $. a Juliusza p, „Paulina. Heintzel 
przeznaczyła na różne cele dobroczynne 
około 50,000 rs: 

— Samobójstwo. W zeszłym tygodniu 
w hotelu Niemieckim w Łodzi otruł się 
kwasem karbolowym” przybyły tu niedawno 
Iankiel Schenberg; za przyczynę zbrodni 
podają krytyczne położenie materyjalne 
nieszczęśliwego, spowodowane licznemi stra- 
tami. 


— Szkoła wyższa rzemieślnicza. W r.b. 
do szkoły wyższej rzemieślniczej w Łodzi 
zgłosiło 203 kandydatów do klasy I, z któ- 
rych trzech nie stanęło do egzaminu. 


— Teatr w Łodzi. Pan Wołowski rozpo- 
czyna sezon zimowy dnia 26 b. m. Próby 
pod kierunkiem p. "Trapszy odbywać się 
będą od 16 b. m. Teatr odnowiony grunto- 
wnie uzyska światło elektryczne. ` 


— Eden Teatr w Łodzi otwarto w tych 
dniach, Produkcyję liche, tylko dekoracyje 
bardzo ładne:  ' 


— Tow. popierania przemysłu czyni 
starania aby kolej fab. łódz. po porozumie- 
niu się z warz. wied. zaprowadziła specjalne 
pociągi kurjerskie, które zatrzymując się 
tylko w Koluszkach i Skierniewicach prze: 
strzeń Łódź - Warszawa przebywałyby 
w 3 godziny. 

— Ceny zboża w Łodzi przy niewielkim 
dowozie wynoszą: za korzee pszenicy rs. 4 
kop. 80; za korzec żyta 3 rs. kop. 85; jęcz- 
mienia 3 rs. 35 kop; owsa 2 rs. 70 kop; 
pud siana kosztuję 40 kop., słomy 30. kop. 


= Salon artystyczny urządza w Łodzi 
p. Zygmunt Bartkiewicz, w którym, oprócz 
obrazów, znajdować się będą przedmioty 
sztuki stosowanej, 

— Towarzystwu =: cdr Karola 
Szeiblera pozwolono wypuścić opligaeyj 
na sumę rs. 4,500,000. 


— Tandeta. Ogromnym zbytem cieszy 
się w Łodzi tandeta, której kupcy z Cesar- 
stwa zamówili znaczną ilość.  Krawey nie 
mogą podołać robocie. 


— Towarzystwo gazowe w Łodzi ukła- 
da się z poszkodowany mi przy wybuchu 
w domu „Enda“, o wynagrodzenie poniesio- 
nych przez nich strat, śledztwo bowiem 
stwierdziło winę gazowni. 

-- Kupcy -z Cesarstwa dokonywają 
w Łodzi dużych zakupów: wyrobów weł- 
nianych sukna i kortów po cenach wzglę- 
dnie nizkich, lecz za dobre kamgarny płacą 
chętnie ceny żądane. 


— Bez serca. Majątek nie zawsze idzie 
w parze ze szlachetnością serca, P. L.M. 
właściciel całej ulicy -w Łodzi, oświetlonej 
elektrycznością, i olbrzymiej przytem fabry- 
ki, biednego urzędnika, który zadłużył się 
za komorne rs. 30, wyrzucił z mieszkania 
i ruchomości jego, za które uzyskał aż 21 rs. 
sprzedał przez lieytacyję. * 

— Lutnia łódzka otrzymała zaproszenie 
od Lutni warszawskiej do przyjęcia udziału 
w koneercie w listopadzie r. b. 


— Osobiste. Sędzia śledczy pow. łęczy- 
ckiego gub. kaliskiej r. st. Tymieniecki, na 
własne żądanie przeniesiony został na ta- 
kież stanowisko do 3-go rewiru pow. łódz- 
kiego. 

— Ogród w Łodzi. Kilku tutejszych oby- 
wateli wystąpiło z propozycyją urządzenia 
parku między ulicami Dzielną i Cegielnianą 
na pustych placach. 

— W Zgierzu i Pabianicach projektuje 
się utworzenie posad naczelników straży 
ziemskiej miejscowej i ich kancelaryi oraz 
powiększenie personalu straży. 


— Wyścig dystansowy urządzają cykli- 
ści łódzcy 22 b. m. na szosie pomiędzy Pa- 
bijanicami a Kaliszem—wyznaczono cztery 
nagrody, Wyjazd:od startu w Pabijanicach 
nastąpi punktualnie o 2-ej po poł. 

— Morderstwo. Właściciel dóbr Papro- 
tnia pod Nowem Miastem p. Stefan Celinski 
dac zamordowany przez stróża folwar= 
cznego Raszkiewicza. Zbrodnia spełnioną 
została w celu rabunku. | 

— Kościół w Łagiewnikach pod Ło- 
dzią dzięki zabiegom ks. Ruszkowskiego 
odnowiony zostanie gruntownie kosztem 
właściciela Łagiewnik p. Heinzla. 

— Samobójstwo. W lesie miejskim pod 
Łodzią, przy szosie do Karolewa, 4 b. m. 
rano powiesił się 43-letni stolarz Franciszek 
Hoffman, osieracając żonę i troje dzieci. 

— Tow. kredytowe ziemskie postano- 
wiło odwołać się do zarządu kasy emerytal- 
nej o przyznanie praw dyetaryjnszom, któ- 
rzy opłacali składki emerytalne do r. 1888, 
t. j. do.chwili wprowadzenia nowej ustawy 
towarzystwa, która praw dyjetaryjuszów 
etatowych eo do emerytury nie omawia, 
wskutek czego kassa emerytalna nie przyzna- 
je im emerytur i składki zwraca. W razie gdy- 
by tego zaszła potrzeba władze towarzystwa 
zamierzają bronić praw swoich dyjetary- 
juszów nawet w ministeryjam. 

— Ruch na komorze w Sosnowcu naj- 
wymowniej ilustruje nasze stosunki handlowe. 
Za 200 wagonów dziennie, żelaza, cynku, 
koksu i ołowiu dajemy niemcom zaledwie 
20 wagonów makuch, otrąb, kilka wagonów 
zboża w ziarnie i kilka wagonów nasion 
oleistych. 

— Drzewo zagraniczne widocznie tańsze 
jest od naszego, skoro do tartaku p. Schóna 
w Sosnowcu nadchodzi tygodniowo po kil- 
ka wagonów drzewa z Austryi. 

— Bawełna egipska, Do fabryk łódzkich 
i tomaszowskich nadejdzie niebawem zna- 
czny transport bawełny egipskiej.z Aleksan- 
dryt. Zbiór bewełny nad Nilem w r, b. jest 
bardzo dobry i obfity wskutek czego ceny 
są nader umiarkowane. 

— Piechury. Trzej handlowcy łódzey, ko- 
rzystając z udzielonego ira urlopu, postano- 
wili odbyć wycieczkę pieszą po kraju. Pie- 
charzy łódzcy wyruszyli 5 b. m. przez 
Zgierz, Łowiez, Sochaczew do Warszawy 
zkąd podążą na Suwałki do Kowna. 


<*+— 


Wiadomości bieżące. 


Wystawa ogrodnicza w Warszawie 
otworzoną została w d.5 b. m. o 12 w po- 
łudnie przez JW. Generał Gubernatora war- 
szawskiego hr. Szuwałowa. Wystawa przed- 
stawia się bardzo okazale. Najwspanialszy 
dział mieści się w głównej hali z lewej 
strony od pałacyku Bagateli. 

Łódź urządza zbiorową wycieczkę na wy- 
stawę, w której przyjmą udział nietylko 
ogrodnicy zawodowi ale i pracujący na tem 
polu amatorzy. 

Komitet sędziów przyznał już nagrody 
wystawcom, z których długiej listy przyta- 
czamy p.p. Wł. i Karola Zawadów, jako 
mieszkańców naszej gubernii. P. Wł. Zawa- 
da dostał srebrny medal mały za szkólkę 
róż świeżych oraz srebrny wielki za siewki 
owocowe; zaś p. Karol Zawada bronzowy 
za też same działy. 

=; Jarmark na chmiel rozpocznie się w War- 
szawie 25 b. m. O ile przewidują jarmark 
będzie bardzo ożywiony, gdyż produkt jest 
dobry. Pierwsze posiedzenie deputacyi jar- 
marcznej odbędzie się 17 b. m. o 10 rano 
i od tej chwili zacznie się przyjmowanie 
chmielu na skład. 

== Rekord 70 wiorstowy urządzili w zeszłą 
kiadzioją 8 b. m. cykliści radomsey i kaliscy. 
e był w Kielcach o 10 rano, meta w Ra- 

omiu. 


= Pamiątka z wystawy. Staraniem młodej 
lecz ruchliwej firmy wydawniczej A. M. 
Wizbeka wyszła broszurka p. t; „Pamiątka 
z wystawy ogrodniczej 1895 r. _ Broszurka 
ta obejmuje: krótko opowiedzianą historyję 
tow. ogrodniczego, pożyteczne wskazówki 
o hodowli roślin pokojowych przez E. Dur- 
sta, rozprawkę dr. Fabiana i spis dzieł 
ogrodniczych wydanych wciągu ostatnich 
lat piętnastu. 

= Wyścig cyklistów. Na Dynasach w War- 
szawie, dziś odbywają się ostatnie w r. b. 
wyścigi cyklistów. Biegów będzie 7. 

Do jesiennych wyścigów dodany zosta- 
nie jeszcze jeden bieg „Tandemów* 3200 
metrów, dostępny dla wszystkich maszyn 
bez wyłączenia. Nagrody duże 2 i 2 małę, 
złote, srebrne żetony, nadto dla dwóch pier- 
wszych jeźdźców przedmioty pamiątkowe 
wartości rs. 60, ofiarowane przez redakcyję 
tygodnika „Cyklista“. 

= Zakup zboża.  Ministeryjum finansów, 
jak donószą dzienniki petersburskle, zamie- 
rza w jesieni podjąć na nowo sprawę zaku- 
pu zboża dla intendentury wojskowej. 

= Ustawa miejska. _ W jesieni ministery- 

jum spraw wewnętrznych opracuje ostate- 
eznie ustawę miejska dla Królestwa Pol- 
skiego. “Po ukończeniu projekt oddany zo- 
stanie do rewizyi Najwyżej zatwierdzonej 
komisyi. Reforma ma być zaprowadzaną 
stopniowo, 
Zniżenie składek  ubezpieczeniowych. 
W końcu r. b. w departamencie bandlu 
i przemysłn zbierze się zjazd przedstawicieli 
towarzystw ubezpieczeń, które obradować 
będą w kwestyi zniżenia składek ubezpie- 
czeniowych od budowli gospodarskich. 

= Bilety sezonowe, Departament kolejowy 
postanarh utrzymać bilety sezonowe na 
inijach skarbowych w okolieach Petersbur- 
ga, Moskwy, Warszawy, Kijowa i Rygi. 

= Instytut technologiczny w Petersburgu 
z 675 kandydatów przyjął tylko 95. 

= Machiny rolnicze. _ Cena wynajmu ma- 
chin rolniczych a zwłaszcza lokomobil z mło- 
carnią znacznie się w tym roku obniżyła 
wskutek nieuradzaju pszenicy, która w oko- 
liceach Warszawy stanowi główny. produkt 
uprawy. "a ' 

= Projekt o odpowiedzialności fabrykantów 
za śmierć lub kaleetwo robotników nie bę- 
dzie wprowadzony w życie w dotychczaso- 
wej swej redakcyi. Departament handlu 
i przemysłu opracowywa nowy projekt 
oparty na zasadzie obowiązkowego ubez- 
pieczania robotników. Zachodzi tylko pyta- 
nie, jakie ubezpieczenie, prywatne, czy pań- 
stwowe najlepiej zadość czyni potrzebie. 

= Posady. Kurator okręgu naukowego 
orenburskiego zawiadomił rektora uniwer= 
sytetu warszawskiego o wakujących w jego 
okręgu kilku posadach nauezycieli matema- 
tyki i nauk przyrodniczych. 

= Instytut weterynaryi w Warszawie przyj- 
mie w r. b. tylko 36 studentów. 

= Nowy pociąg. Koleje anstryjackie za» 
prowadziły nowy pociąg „trains de luxe*, 
który będzie przewoził pasażerów bez prze- 
siadania od graniey ruskiej do Nicei. 

= Uniwersytet Warszawski. Podania o a> 
pisanie do uniwersytetu złożyło 190 chrze: 
ścijan i 36 żydów. Wykłady rozpoczęte z0- 
stały 13 b. m. 

= Instytut rolniczy. W instytucie rolniczym 
w Nowo-Aleksaudryi otwarty będzie w r. b. 
kurs czwarty. Podań o dopuszczenie do 
egzaminów wniesiono 125. 

= Trzoda zarodowa. Ministeryjum rolni- 
etwa przystąpiło do założenia biura pośre= 
dnictwa dla nabywania trzody żarodowej. 

= Hodowla inwentarza. Ministeryjum tol- 
niectwa opracowało projekt podniesienia ho- 
dowli inwentarza w państwie. 

= Wzajemne towarz. ubezpieczeń, - Opraco- 
wany zóstał projekt ustawy normalnej, do- 
tyczącej zakładania miejskich towarzystw 
wzajemnych ubezpieczeń. 

= Cholera w Galicyi. W Tarnopolu cholera 
na dobre gospodarować zaczęła. Dotychczas 
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wypadki zdarzały się prawie wyłącznie 
między ludnością żydowską. 

= Biura adresowe. Ministeryjam spraw 
wewnętrznych zamierza urządzić biura adre- 
sowe przy kancelaryjach poliemajstrów we 
wszystkich większych miastąch. 


——0G-—— 
Z biblijografii i Prasy. 


— Wnuk Fredry hr. Andrzej Fredro napisał ko- 
medyję p. t „Stowarzyszenie kobiet wyż- 
szych, odznaczającą się wielkiemi zaletami. Ko- 
medyja tą wystawioną będzie na scenie warszaw- 
skiej. 

— Facet humorystyczny kalendarzyk Ner-Bucha 
na r. 1896 opuścił jnż pracę; odznącza się jak 
zwykle strojną szatą zewnętrzną i treścią pełną 
humoru swojskiego. 

— „Encyklopedyi Rolniczej“, wydawanej 
staraniem Muzeum Przemysłu i Rolnictwa wyszły 
w ostatnim czasie zeszyty: 56, 57, 58 i 59—i za- 
wierają opracowanie następujacych przedmiotów: 


i krochmalarnia.— Piękne to i sumienne svydawni- 
ctwo, m znacznie tańsze od takiejże Encyklopedyi 
ilnstrowanej, możemy śmiało polecić pamięci i po- 
parciu naszych czytelników. 

— „W drodze do prawdy, pod tym tytn- 
łem wyszła mała książeczka, stanowiąca „study 
jum nad wpływem wód*, mapisaną przez Julijusza 
Świecianowskiego. 

— „Przewodnik informacyjny la szuka- 
jących posady lekarskiej w Warszawie*— wyszedł 
|z druku staraniem apteki Karpińskiego w Warsza- 
wie. 


Licytacyje w obrębić gubernii. 
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— W dniu 7 (19) września w magistracie m* To- 
maszowa trzeci raz na oczyszczanie ulie i placów 
miejskich w r. 1896, od sumy rs. 170, in minus. 

— W dnin 12 (24) września w urzędzie gub. 
piotrkowskim na dostawę w r. 1896 drzewa, węgla 
kamiennego i słomy dla wojsk i zarządów wojsko 
wych i cywilnych gab. Warunki licytacyi przej- 
rzyć można w rządzie guber: w godzinach biuro- 
wych od 10 do 3, wyłączając święta i dni galowe, 

— W dniu 12 (24) września w urzędzie powiato- 
wym bendzińskim na dzierwawę brukowegó w ro- 
ku 1896, od sumy rs. 2747 kop. 25, in plus, 


—= W dnia 5 (47) września w' magistracie 
m, Zgierza na oczyszczanie miasta w czasie od 
1 stycznia 1896 r. do 1 stycznia 1899 r., od sumy 
196 rs., in minus, 

— W dniu 4 (16) września w magistracie m. 
Częstochowy na oświetlauie 36 latarń ulicznych 
naftowych od 1 stycznia 1896 r. do 1 stycznia 4899 r., 


od sumy 556 ry., in minus. 

EH d Poleca się pierwszorzędny 
, a tani Motel Angielski 

w miescie Częstochowie, w blizkości 

dworca. kolei żelaznej. 


w Piotrkowie. 


(w suterenach taniej kuchni przy ulicy „Petersbur- 
skiej”) przyjmuje do reparacyi starą bielizne, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, pierze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za- 
mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
rąbania drzewa i innych posług, a także nabywać po 
genach nizkich miotły, słomianki i wiązki drew 
na podpałkę. (0—16) 
o- 


Komunikacyja, konkurencyja, koń, kości, krochmal 
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ELIKSIR AMERYKAŃSKI 


Hipolita Majewskiego 
DO PŁUKANIA UST 


Flakon 1,50 i 75 kop. Dostać można we wszystkich 
Skłądach Mater. Aptecznych i Aptekach oraz w Ma- 
gazynach Warszawskiego Laboratoryjum 
(8—7—2) Chemicznego. (WBO. 3378) 
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wyjdzie w grudniu r. 1895, i, tak jak corocznie, zosta- 
nie rozesłany gratis, wszystkim znaczniejszym 
kupcom, przemysłowcom, fabrykantom, 
właścicielom ziemskim, duchowieństwu, 
doktorom, adwokatom etc. po WSIACH, 
PARAFIJACH i MIASTACH HANDLOWYCH Gu- 
bernii Piotrkowskiej, oraz w mieście WARSZAWIE. 
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BĘ PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym wła- 
snym interesie, nadsyłać doń swoje anonse i re- 
klamy- 


—r n 


Cena ogłoszeń: 


Cała strona rs. 25; pół strony rs. 13. 
Za mniejsze ogłoszenia od pół stronicy po rs. 4 
) odkażdych ośmiu wierszy jednoszpaltowych 
(J drobnego druku. 
Ogłoszenia przedtekstowe droższe o 50%. 
Ogłoszenia okładkowe droższe o 400%. 
(0-5) 
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Jarząd de. żel: Warszawska- Wiulefoie 


poszukuje specyjalisty, szezurołapa, celem wytępienia szczurów 
z magazynów towarowych.  Reflektujący zechce się zgłosić do 
biura Wydziąłu Ruchu. (3—2) 


OSOBA. 


Zwracać uwagę na firmę 
wykształcona z doskonałym niemie- na opakowaniach. 
ckim i francuzkim udzielą lekcyi z kon- 
wersacyją. Łaskawe oferty przyjmuje 


Księgarnia Pańskiego. (3—1) zw 
TT żż 
NAUKA KROJU. s; 

Emilija Horst =N 


patentowana uczenica specyjaluej szko- 
ły kroju w Warszawie, przyjmuje pa- 
nie i panienki ną naukę kroju syste- 
mem Worth's. Panie poza-miejscowe 
mogą znałeżć na miejscu Stół i mieszka- 
nie za bardzo umiarkowaną cenę. 

Piotrków, ulica Moskiewska, dom Spana, 
2e pietro. 

Przyjmuję suknie i wszelkie ubiory 
damskie. E. Horst. 


hygieniczno-lekarskich, w Warszawie, Kra- 


ś 


LELIWA“ 


rodkowo-Azyjatyckiej w Moskwie. 
Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. (20—5) 


potwierdzone przez p. Ministra 8. W., 


Bla kaszłących i osłabionych 


MAY DALI | l 


Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i departament Medyczny 


WÙ majątku Betzątka 53 
pod Piotrkowem +; 5 
jest do sprzedania ŻĘ SE 
+ a EE 
110 skopów zdatnych narzę, (ŠE 3 £ 
(8-2) Š IRE 
Pokój i gag 
z opałem i usługą, na parterze, do Ej zaj 


wynajęcia w każdym czasie. Wiado- 
mość u W-ej Majewskiej, w domu Pil- 
tzera, przy ulicy Kazańskiej. (8—2) 


Z powodu zmiany interesu jest do 
sprzedania, istniejąca od lat 14-tu 


"JoKUEMOPEJSEU | 
yskueiqeJpod is zpaz.ą$ 


Aiaka rzez JW. 
PRALNIA Toe i iA 


przy ulicy Petersburskiej w domu 
p: Millera. (3—2) 


WYNAJEM POJAZDOW 
Włodzimierza Sapińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 


KARETY, POWOZY, BRYKI,KONIE. 


(26—7) 


Panienka 


uzdolniona w hafcie przyjmuje roboty 


do domu. Wiadomość w domu Niekrasza „Dziedzic Athelstanu", 


za młynem parowym. (2—2) |przekład z angielskiego. 


„Warszawskie Buroqłoszeń 


otwarte w Warszawić przy ulicy 
Wierzbowej A 8, wprost Nieca- 
łej. Telefonu M 416. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych, po cenach redakcyjnych, 
Kantor otwarty od 9 rano do 10 
wieczór. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 17 powieści p. t. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JioaBoaeno Ileisypow. 


Ileqarano BE IlerpokoBckoń Tyóepieot Tunorpafin. 
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PP. Martineau byli jaż po obiedzie. Mr. Marti- 
neau, jak zwykle, zdrzemnął się w swoim gabinecie; 
Althea szyła w jadalnym pokoju, a Wilijam pracował 
u siebie, Lord Hazeldean poszedł prosto do niego. 

— Wilijamie, mam ci coś do powiedzenia. Czy 
możesz mi poświęcić chwilkę czasu? 

— [ owszem, służę ci. 

— Dobrze, lecz chciałbym, żeby. i Miss Althea 
słyszała to, co. ci powiem; wtajemniezona jest w całą 
sprawę, nie nalęży więc nic przed nią ukrywać. 

— Owszem, chodźmy do niej — rzekł Wilijam 
i obaj weszli do jadalnego pokoju. 

— Miss Martineau, powracam z podróży dalekiej, 
ale nie zbyt bogatej w odkrycia—rzekł lord po zwy- 
kłych przywitaniach. 

— Może pan był w Mortimer? — zapytała żywo 
Althea. 

— Właśnie wracam ztamtąd—-rzekł lord Hazel- 
dean.— Być może słaby rezultat moich poszukiwań po- 
chodzi z mojej winy, ale robiłem, co mogłem, aby dojść 
prawdy. Nie udało mi się spotkać nikogo, ktoby 
znał, lub słyszał kiedykolwiek o Miss Rigby i jej sio- 
strzeńcu. 

— W jakiż sposób prowadziłeś swoje badania? — 
zapytał Wilijam, 

— Poszedłem najpierw do pastora. Jest to młody 
chłopiec, świeżo tam zainstalowany. Powiedział mi, że 
przez ubiegłe dziesięć lat tylu w Mortimer zmieniło się 
pastorów, iż trudno by było odszukiwać ich po świecie. 
Udałem się wtedy do policyi. Tam Miss Rigby była 
zupełnie nieznaną. Niektórzy pamiętali wprawdzie, 
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osobę podobną do niej z mego opisu, która mieszkała 
tam przez czas krótki, wraz z całą rodziną, lecz nie 
wiedzieli co się z nią stało. Bawiłem kilka dni w Mor- 
timer, udawałem się o pomoce do różnych osób, ale naj- 
zupełniej bez skutku. Niczego nie mogłem się do- 
wiedzieć. 

Wszyscy troje spojrzeli po sobie w milczeniu. 
Zagadka zdawała się być nie do rozwiązania. Wiado- 
mo było na pewno tylko to, że nazwisko Wilijama 
Hope nie było własnem jego nazwiskiem. 

— Czy przechowujesż listy Miss Rigby? zapytał 
lord Hazeldean. — Może one dałyby nam jakąś wska- 
zówkę. 

-- Mam tylko ostatni list. Przyniosę ci go jeśli 
cheesz.—Mówiąc to, Wilijam wstał i wyszedł. 

— Bardzo jestem zmartwiony, że tak mi się nie 
udało— rzekł lord, zwracając się do Althei—ale pomi- 
mo to, będę dalej szukał klucza zagadki. 

— Jaki pan dobry!—zawołała Althea.--Wilijam 
nigdy nie zapomni panu tego szczerego zainteresowania 
się jego losem! 

— 0, zrobiłem tak mało dla niego! Zresztą moje 
życie swobodne, czasu mam tak wiele, że wdzięczny 
mu jestem za zajęcie się czemkolwiek. 

— Oto jest list — zawołał Wilijam, wchodząc do 
pokoju,-—Możesz go zachować u siebie, może ci się na 
co przyda. 

— Przeczytam ga w domu, a jutro ci go oddam. 
Muszę także oddać książkę Miss Althei, którą dawniej 
jeszcze pożyczyłem. 
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— Mówi pan o dziełach Mr. Threlfalla? Czy pan 
wie, że córka jego jest dame de compagnie lady 
Athelstan? —zawołała Althea. 

— Naprawdę?  Spotykałem ją w Cambridge. 
Bardzo rozsądna i dobra panienka. Ojciec jej był pro- 
fesorem Jacka. 

— Wiem o tem, Jack pisał do nas o niej, —rzekła 
Althea i zatrzymała się, bojąc się być niedyskretną: po 
chwili dodała.—Zawsze bardzo pochlebnie odzywał się 
o niej, ale lady Sibyl, która ją w tych dniach poznała, 
zupełnie innego doznała wrażenia. 

— Sibyl nie zawsze jest sprawiedliwą w swoich 
sympatyjach; chociaż muszę przyznać, że temi czasy 
poznała osobę, która najzupełniej na jej przyjażń za- 
sługuje— zawołał lord, 

Zanim Althea zdążyła mu odpowiedzieć na ten 
kompliment; wyraźnie odnoszący się do niej, wszedł 
do pokoju Mr. Martineau. Lord Hazeldean na jego wi- 
dok wstał i zaczął się żegnać, 

— Będę tu jutro — rzekł, patrząc na Altheję.— 
Bardzo mi miło było spędzić tych parę chwil z pań- 
stwem; proszę tylko, miss Altheo, nie uprzedzać się 
co do Miss Threlfall i nie późejiiówać się „Zdaniem 
Sibyl. 

Wilijam wstał aby go odprowadzić do przed- 
pokoju. 

. — Powiedz mi, co to za człowiek, ten Luke Bur: 
nett?—zapytał lord Hazeldean. —Możebyś mnie odpro- 
wadził do mego powoziku? 

— I owszem, jeszcze nie późno, dopiero wpół do 
dziewiątej—odparł Wilijam, spojrzawszy na zegarek. 
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"Theresa słuchała tych słów wzruszona, ale cała 
jej istota wzdrygała się na jedną myśl, że mogłaby tu 
pozostać po wypadkach ubiegłej noey. 

— Zdaje mi się, że nie mogę być pani w niezem 
pomocą— rzekła. 

— Ale owszem, bardzo, bardzo! Więc zostanie 
pani? 

Theresa milczała. 

— Zgódź się pani, na jeden miesiąc przynajmniej. 
Jeśli pó upływie tego miesiąca koniecznie będziesz 
chciała wyjechać, sama pani wynajdę miejsce! 

Prośby Lady Athelstan były tak natarczywe, 
a spojrzenie tak błagalne, że Theresa nareszcie zgo- 
dziła się pozostać na miesiąc jeszcze. 

Lady Athelstan podziękowała jej ze łzami 
w oczach, a uspokoiwszy się nieco zadzwoniła na słu- 
żących, kazała zaprzągać i pojechały wraz Theresą na 
spacer. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Po południu tego samego dnia Lord Hazeldean 
powrócił 'z swojej podróży. Na stacyi oczekiwał już 
nań jego powozik. Lord Hazeldean oddał swoją wa- 
lizkę groomowi i póleciwszy mu zaczekać na siebie, 
skierował się ku domowi pp. Martineau. 


